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p. Parnell i jego towarzysze wezmą to sobie 
do serca. Od dłuższego już czasu oziębiła się 
gorliwość angielskich kół wyborczych w uwzglę­
dnianiu skarg irlandzkich — a natomiast, je ­
żeli w ludzie angielskim powstaje jakie uczucie, 
to głęboki wstręt do Irlandji i ludu irlandzkie­
go — uczucie, którego możemy nie podzielać — 
ale które Irlandczycy sami wywołali. W Man­
chester, Leeds, Liverpoolu i Londynie ostygła 
dawna sympatja robotników angielskich dla ir­
landzkich towarzyszy; potrzeba jeszcze kilka 
zamachów dynamitowych, a uczucie obojętności 
przerodzi się w zaciętą nienawiść, k tó rą  wła­
dzom państwowym trudno będzie opanować.

„Oto niebezpieczeństwo, którego doniosłość 
Irlandczycy muszą rozważyć; rządowi jednak i 
ludowi angielskiemu nie pozostaje nic innego 
jak tylko połączyć się razem i zgnieść politykę 
gwałtów, jej przywódców i obrońców, wszelkie- 
mi śi odkami, jakie tylko cywilizowana społe­
czność ma do rozporządzenia.u

Morning-Post i Daily-Telegraph wyrażają 
się w tym samym duchu, choć nie tak  ostro; 
Times natomiast, Daily-News i Pnll-MaU-Qazette 
nie podzielają zdania Timesu, jakoby eksplozja 
była w związku z środową mową Gladstona.

czeństw. Jedynem na to lekarstwem są nie środ­
ki represyjne, ale usunięcie gruntu z pod anar­
chistycznych agitacyj, a to przez słuszne refor­
my społeczne.

We Francji ruch anarchistyczny, zainaugu­
rowany wypadkami w Montceau-les-Mines, przy­
brał dość wielkie rozmiary, zaburzenia powta­
rzały się w Paryżu i na prowincji, w ostatnich 
jednak dniach nastąpiła między ludnością robo­
tniczą reakcja przeciw anarchistom, czego do­
wodem nieudała demonstracja na Placu Inwali­
dów, i niedoszły do skutku uliczny obchód ro­
cznicy komuny. Mowa Joffrina, wygłoszona w 
paryskiej Radzie miejskiej na cześć komuny, w 
której tenże wezwał robotników, aby dalej pro­
wadzili agitacje socjalistyczne, ale powstrzymali 
się od ruchów anarchicznych, jest najlepszym 
dowodem, że socjaliści francuscy przejrzeli, i 
nie chcą pomagać w bezcelowem dziele niszcze­
nia sfanatyzowanym jednostkom.

Dziwna rzecz, że w sąsiedniej, pobożnej 
Hiszpanii ruch anarchiczny przybrał daleko 
większe rozmiary, aniżeli wśród mało religijnej 
ludności robotniczej francuskiej. Widocznie les 
extremes se touchent. Odkrycie nader rozgałęzio­
nego związku „czarnej ręk i“ wprawiło rząd w 
kłopot. Jakże tu więzić odrazu dziesiątki ty ­
sięcy, jak  sądzić? To też jak telegrafują z Ma­
drytu do Tempsa, rząd hiszpański, aby uspokoić 
opinię w kraju nadzwyczaj zauiepokojoną wy­
kryciem owego olbrzymiego spisku, postanowił 
przenieść sędziów z Xeres dla ich bezpieczeń­
stwa do innych departamentów i poddać pod 
sąd tylko tych socjalistów, którzy popełnili 
zbrodnie pospolite, innych zaś, którzy byli tylko 
członkami internacjenału i socjalistycznych sto­
warzyszeń, wypuścić na wolność. Uwolniono 
już wielu uwięzionych. Na 1800 oskarżonych 
pozostaje w więzieniu tylko 250. Prasa w An­
daluzji i Madrycie domaga sie interwencji pra­
wodawstwa, aby polepszyć dolę rolników w po­
łudniowej Hiszpanii, a to przez zaprowadzenie 
reformy w stosunkach między robotnikami wiej­
skimi a wielką własnością ziemską. W ielu wła­
ścicieli wielkich posiadłości chce parcelować 
grunta i wydzierżawiać je robotnikom, lub też 
wejść z nimi w spółkę na działy, ale stowarzy­
szenia robotnicze odradzają tego owym sprzy­
mierzonym.

Na zakończenie tej wiązanki faktów z obozu 
anarchistów, dodajemy, ze znany agitator so­
cjalistyczny Most, który przebywa obecnie w 
Nowym Jo rk u , wygłosił w rocznicę komuny 
mowę, w której oświadczył, że paryska komuna 
była za łagodną i że przyszła będzie postępo­
wać bez żadnego względu na prawa ludzkości. 
Piękna perspektywa!

W Ungarische Betrue ogłasza p. Keleti, 
słynny statystyk węgierski rozprawę pod nap. 
„W ęgierskie narodowości według spisu ludności 
z r. 1880“. Okazuje się, źe z końcem r. 1880. 
było we Węgrzech i na Siedmiogrodzie (bez 
Kroacji i Pogranicza). 6,165.088 Madiarów, 
1,798.373 Niemców, 1,798.476 Słowaków, 2,323.788 
Rumunów, 605.725 Serbów i Kroatów, 342.311 
Rusinów i 60.948 Słowieńców.

Jeżeli już ten stosunek nie jest bardzo po­
myślny dla Madiarów, bo tylko w porównaniu 
z każdą poszczególną z reszty narodowości 
większość posiadają, to okazuje się on wcale 
smutnym z innego znowu powodu. Porównując 
bowiem liczbę Madiarów w r. 1880 z liczbą 
ich w r. 1870 (za poprzedniego spisu), oka­
zuje się, że w przeciągu 10 la t Madiarów przy­
było tylko o 8.667 dusz, że zatem mnożenie 
się ludności węgierskiej cofa się, pominąwszy 
już, źe bardzo wiele osób pochodzenia niema- 
diarskiego do narodowości madiarskiej się przy­
znaje. Dodajmy do tego, że główna rdzeń Ma­
diarów, szlachta średnia i drobna, w przeważ­
nej części potraciła majątki, które przeszły w 
ręce żydów, Rumunów itd.

Zresztą wiadomym jąat faktem, choć po­
wyższa rozprawa o nim n(e wspomina, że Ru­
muni we Węgrzech południowych i na Siedmio­
grodzie mnożą się niezwyczajnie w porównaniu 
z resztą narodowości miejscowych, i że też ru ­
gują z ziemi nietylko Madiarów i Niemców ba- 
nackich, lecz także Sasów siedmiogrodzkich.

Co do Budapesztu, na 360.551 mieszkańców 
w r. 1880 przyznało się do narodowości ma­
diarskiej 198.742, do niemieckiej 119.902, do 
słowackiej 21.581 osób — czyli Madiarów jest 
55.12, Niemców 33.25 a Słowaków 5.98 prc. lu­
dności Budapesztu.

Ciekawe są też daty co do znajomości dru­
giego języka krajowego, zwłaszcza madiarskiego; 
okazuje się bowiem, że wiadomość tego języka 
jest stosunkowo nie bardzo rozszerzoną. Tak 
np. mówi swoim wyłącznie językiem ojczystym 
92 prc. Rumunów, 89.5 prc. Rusinów, 62 prc. 
Niemców, 58.4 prc. Serbów i K roatów ; Słowa­
ków zaś zaledwo 5 prc. rozumie po madiarsku, 
zwłaszcza w północnych powiatach. P. Keleti 
powiada, że rozszerzenie języka madiarskiego 
nietylko w ostatnich 10 lub 15 latach, lecz w 
ogóle w ostatnich 50 latach nie wzrosło. Pozor 
zaś zapewnia, źe w Kroacji w porównaniu z 
czasami przed r. 1848 wiadomość języka ma­
diarskiego nietylko nie wzmogła się, ale że się 
nawet cofa.

Czytamy w Timesie: „Stoimy przed próbą 
partji dynamitowej, jaką nam już dawno gro­
żono, przeniesienia „wojny“ w samo serce Lon­
dynu. „Dynamitowa partja“ chce zniszczyć 
wszystkie gmachy publiczne w nadziei, że przez 
to rząd unicestwi. Jeżeli to nasze zapatrywanie 
potrzebowałoby potwierdzenia, dosyć powiedzieć, 
że na godzinę przed eksplozją w Westminste- 
rze usiłowano uczynić podobny zamach w gma­
chu naszego dziennika. Na oknie w ekspedycji 
był ustawiony przyrząd eksplodujący. Szczę­
ściem przyrząd ten spadł na ulicę i eksplozja 
się nie udała; w przeciwnym razie część gma­
chu uległaby prawdopodobnie zniszczeniu. Mógł 
być to tylko przypadek, ale publiczność nie jest 
skłonną wierzyć w takie przypadki. Musimy z 
tego przejść do wniosku, że feniańscy sprzy- 
siężeni są zdecydowani wykonywać swe groźby. 
Amerykańska „literatura mordu11 dawała prze­
strogi. Chwilę zręcznie wybrano. W Irlandji o- 
kazało się prawo za silnem względem zbrodnia­
rzy; najbliższą zatem próbę zteroryzowania rzą­
du i parlamentu musiano zrobić w Anglii, a u- 
czyniono to w chwili, gdy rząd postanowił o- 
przeć się stanowczo dalszym żądaniom irlandz­
kim. We środę oświadczył Gladstone, że nie 
chce podejmować napowrót sprawy agraryjnej, 
i że wszelkie usiłowania odnowienia agitacji po­
zostaną bezskuteczne.

„Zbrodniarze i agitatorowie punktualnie dali 
odpowiedź... Jeżeli irlandzcy nieprzejednani rze­
czywiście zamierzają na każdą polityczną akcję 
rządu, która nie zaspakaja ich niecierpliwości, 
odpowiadać dynamitem — to w takim  razie je­
dno jest pewnem — że przeminęły dla Irlandji 
już czasy remedyjnego ustawodawstwa. Niech

Nie ma prawie dnia, aby telegramy nie 
przyniosły nam wiadomości o zamachach różne­
go rodzaju dokonanych w tym lub owym kraju 
przez anarchistów. Ruch rewolucyjny, który 
podkopuje całą Europę, wytwarza coraz to 
skrajniejsze partje, a system wojowania z obe­
cnym porządkiem rzeczy, inaugurowany przez 
rosyjskich nihilistów, przyjął się bujnie na Za­
chodzie. Zniszczyć, co istnieje, zrobić ze wszyst­
kiego tabula rasa — oto hasło anarchistów, 
których jedynym programem jest burzenie. Co 
na to miejsce postawić, jaki zaprowadzić nowy 
system polityczno-społeczny, nad tern anarchiści 
sie nie zastanawiają, o tern nie myślą wcale. 
Ruch ten aczkolwiek nie może przybrać takich 
rozmiarów, aby zdołał zniszczyć tylowiekową 
cywilizację, nie da się tak  łatwo wykorzenić, 
dlatego właśnie, że jest bezprogramowy, a tem- 
samem nieuchwytny, i rządy będą musiały wy­
tężyć wszystkie siły, jeżeli „anarchia11 nie ma 
się stać chroniczną chorobą europejskich społe­

czucia, i niezwłocznie opuściło dom, gdzie do­
znało tego wrażenia. PożćgnaniA były nader 
czułe, ale widocznie przebijała się przez me 
zawziętość i pragnienie zemsty za doznane o- 
belgi.

Schodzili wszyscy na dół w głębokiem mil­
czeniu, dopiero na ulicy humor powrócił. Gogoc- 
k i pierwszy przerwał m ilczenie, podając wiado- 
mość o projektowanych u namiestnika rautach, 
balach, piknikach, wyścigach. Fińcia spoglądała 
na niego zagadkowo, a następnie przytulona do 
matki, rzuciła mu w twarz :

— Ach! ten Litwin, to cały poemat boha­
terski, owiany czarem poezji młodzieńczej...

— Typ, jakich nam brakuje — dodał Kra­
sowski, zwrócony w stronę Gogockiego.

Baronówna zachychotała. Hrabię* bełkotał 
potem ani w pięć ani w dziewięć. Panie siadły 
do powozu i zniknęły zaśmiawszy się na poże­
gnanie. Arystokrata konceptspraatykant, ściga­
ny tym śmiechem, popędził do pierwszej lepszej 
knajpy nocnej, zatopić w hulatyce przykre wra­
żenia.

Pozostałe w salonie towarzystwo wileńskie 
ze smutkiem rozważało stosunki galicyjskie. 
Ksawery winszował i dziękował naprzemian 
Świętosławowi, że wypowiedział ostrą prawdę 
arystokracji, a wycałowawszy ręce gospodyń, 
opnścił hotel. — p 0 nim wyszedł Witold, ale 
zanim opuścił mieszkanie rodaczek, zalecił im, 
aby odwodziły Świętosława od dalszych walk.

Towarzystwo miejscowe poruszyło się na 
krzesłach, kobiety wydęły usta wzgardliwie, a 
hrabicz czerwony jak  ogień z początku, wybu­
chnął na ostatku śmiechem.

— C ha! cha! cha! nie wiedziałem o tem — 
zawołał — że wśród nas mamy rewolucjonistę, 
głoszącego idee przewrotu...

Błękitne oko Świętosława spoczęło nieru- 
chomie na twarzy hrabiego Gogockiego jak miecz, 
przystawiony do gardła, i zamknęło usta rozi- 
grane. Nie tylko hrabia zamilkł i rumieniec mu 
znikł, lecz same mięśnie na twarzy obwisły jak 
u trupa, a oko stanęło słupem ; drżenie ust 
zdradzało, że przecie jeszcze żyje...

— Prawdy szlachetne są niedostępne dla 
nikczemników — i Świętosław coraz meubłaga- 
niej zatapiał wzrok w Gogockim — ale tu  ty l­
ko spotkałem jawnych popleczników niewoli dla 
niewoli... Słusznie też nazwałeś panie Gogocki 
idee moje przewrotowemi, tak jest, przewracają 
one sumienia zbrukane i umysły spodlone... A- 
rystofanes i Molier wyśmiewali podłość i tchó- 
rzowstwo, wy zaś jedni dokazaliście, że potra­
filiście ośmieszyć szlachetność i bohaterstwo 
szczytne!

Hrabicz zamienił się w posąg milczenia, 
pobielał jak słup marmurowy, mówiąc artysty­
cznie, a realistycznie stał się podobnym do ło­
ju zastygłego; zapomniał nawet ustami poru­
szać. Było coś niewymownie groźnego a zarazem 
obrzydliwego w tem widowisku. Towarzystwo, 
gdy oprzytomniało, wnet doświadczyło tego u-



Kościół katedralny lubelski dla księdza Ka­
zimierza Wnorowskiego, p rała ta  scholastyka ko- 
legjaty kieleckiej i rek tjra  seminarjum dyceźjal- 
nego.

Kościół tytularny biskupi Aratoński dla ks. 
Józefa Hollaka, kapłana dyecezjaluego augu­
stowskiego. Kościół tytularny arcybiskupi Teo- 
dozjopolitański dla księdza Józefa Sembratowi- 
cza przeniesionego ze stolicy grecko - ruskiej 
lwowskiej.

Ks. Anton1 Zerr biskup Terespolski do nas 
nie należy.

Zamianowawszy powyższych biskupów Ojciec 
nęty , otw irzył usta nowym kardynałom i na­

dał ks jdzu Bianchiemu ty tu ł kapłański świętej 
Praksedy, a ks. Czackiemu ty tu ł także kapłań­
ski św. Pudencjany. Po konsystorzu zaś przyj­
mował podług zwyczaju w sali tronowej nowycli 
purpuratów, i wyznaczył każdemu z nich odpo­
wiednie kongregacje.

Grodna uwagi, że w liczbie obsadzonych dziś 
rano stolic brakuje Mińskiej, Podlaskiej i Ka- 
mieniecko-Podolskiej. Czyliż Ojciec św. zgodził 
się na zniesienie wszystkich trzech?

Rząd moskiewski chciał biskupów polskich 
dlatego jedynie, że pragnie, aby składali „ka­
tolicki" ogon cara na koronacji, i zgłupiałej eu­
ropejskiej Drasie służyli za temat do sławienia 
carskiej tolerancji. Jak  widzimy, złych między 
nimi nie m a; są może tylko słabi, jak  np. ks. 
Gintowt, arcyb. mohilewski, który wydał okól­
nik, surowo — jak wiem — przez Ojca św. zga­
niony, w którym gwoli prawosławnemu synodo­
wi petersburgskiemu zakazuje księżom łacińskim 
udzielać sakramentów katolikom unickiego ob­
rządku.

Ojciec św. upoważnił przytem prywatnie 
wysoko położoną osobę świecką narodowości poi 
skiej. z którą jest od lat wielu osobiście zaprzy­
jaźniony, a z której upoważnienia słowa te pi­
szę, do oznajmienia wszystkim naszym rodakom, 
ż zawierając ugodę z Moskwą, miał jedynie na 

celu obsadzenie tylu waku,ącyi li stolic, że wca 
le przesadnych nadziei nie żywi, ani się łudzi 
obietnicami cara, i że nakoniec nietylko iż na 
zaprowadzenie moskiewszczyzny w Polsce, na 
Litwie i na Rusi nie zezwolił i nie zezwoli, ale 
że pod karą  klątwy kościelnej zakazał ducho­
wieństwu katolickiemu w całej przedrozbioro­
wej Polsce używać moskiewskiego języka w u 
dzielaniu sakramentów, w opowiadaniu słowa 
bożego i w śpiewach kościelnych; w czem Le 
on X III. powołuje się na własnj poufny okól­
nik do tegoż duchowieństwa pe'skiego, przed 
dwoma laty wydany.

Owóż przyznam się szczerze, że nie wiem 
wcale, o jakim tu  okólniku czy encyklice mo 
wa. Jeśli ak t podobny istniał, być może, iż go 
Moskale przejęli, lub stłumić zdołali. Jakkol- 
wiekbądź, nie omieszkam udzielić wam bliższych 
w tej mierze szczegółów, jeśli je otrzymam z 
tego samego źródła.

Półwysep Bałkański d. 13. marca.
Obfite śniegi spadłe pomiędzy Adrjanopo- 

lem a Konstantynopolem, przerwały były na 
dni kilka wszelką komunikacje z Europą, do­
piero w zeszłą sobotę odebraliśmy gazetę i wie- 
s ,J z Wielkopolski, nacechowane serdecznych 
uczuć polskością. Mimowoli zatem wydziera się 
z piersi: „niech żyją Wielkopolanie!" co bynaj­
mniej n powinno być uważanem, że mniej Ma­
zurów (jak wy Krakowianów i Sandomierzanów 
nazywacie) dziarskich braci naszych Rusinów 
kochamy W każdym razie, sybiryjski ów po­
darek zmusił mię przeszłego tygodnia do mil­
czenia. Zresztą położenie Bułgaiji w ostatnich 
czasach nie doznało zmian, . zasługujących na 
baczniejszą uwagę, i dlatego pozwolicie mi, 
abym pokrótce je opisawszy, zwrócił się ku 
wewnętrznym niepolitycznym stosunkom, obzna- 
jomienie się z któremi może z czasem stać się 
nżyt^cznem dla naszego kraju. Stosunki te bo­
wiem okażą nam zasoby dwóch rozdzielonych 
pnowincyj, przedstawią charaktery ludzi, mniej 
więcej wpłynąć mogących na przyszłość, a za­
razem wskazać nam, Polakom, jakie mamy obo­
wiązki do spełnienia i ciężary do poniesienia, 
aby odkupić błędy przeszłości i wydrzeć z rąk 
mongriizmu słowiański sztandar, słusznie nale 
żacy do tych co na Kosowem polu, Białej Gó­
rze, pod Maciejowicami i w Olszynce Grochow­
skiej wolności Indów słowiańskich bronili. Rze­
kną mi przeciwnicy nasi, że Moskwa pod Szyp- 
ką i "*iewną wkupiła się w rotę bohatersko- 
chrześciańskiej drużyny Słowian. Byłoby to 
prawdą, gdyby sama wolność ową zdobyła, a 
oswobodzonych samym sobie pozostawiła. Du­
cha zatem słowiańskiego d. tąd w niej nie ma; 
a męztwo jeśli się gdziekolwiek zrodzi ), to nie 
zapominajmy, że męztwa tego ani pod Grocho- 
wem, ani pod Ostrołęką, ni pod W ęgrrwem nie 
widzieliśmy, a obecnie zrodzone, z polsko-rusko- 
litewskiego żywiołu źródło swe bierze.

Izba bułgarska zamknięta. Książę jegomość

że korespondencja urzędowa wcale przerwaną 
nie została. Z tem wszystkiem propaganda jest 
nieustającą, a jeśli niema ani jednego Bułgara, 
coby nie chciał całości ojczyzny, niemało jest 
przeciwników rządu sofijskiego. Wiedzą o tem 
zowiący się konserwatystami i dlatego wszel­
kich używają starań, aby zwlec wybory prezy­
denta miasta Filipopola, którego posada wy­
wiera znaczny wpływ na wyborców.

Aleko basza pędzi życie, rzec można, piv 
stelnicze; nie wydala się prawie nigdy z ksią  
źęcego konaku, pompatycznie pałacem zwanego, 
a w istocie bardzo skromnym domkiem będące­
go. Coby mu dano, żeby się chciał zaprzedać Mo 
skwri e ! W yrzucają mu słabość administracyjnych 
rządów, jakby on był dyktatorem. Rządcami 
rzeczywistymi są dyrektorowie wydziałów, sami 
konserwatyści, którzy nadzwyczajnie pragną 
konserwować swe posady, mniej dbając o bieg 
spraw publicznych. W następnych artykułach 
zajrzymy do każdego wydziału w szczególności, 
co nam da sposobność sprawdzenia dzisiejszego 
mego twierdzenia.

Aby nie sądzono jednak, że czerpię wiado­
mości moje z obozu polskiego, widzę się w ko­
nieczności napisać kilka słów o kolonii polskiej 
w Filipopolu. Po zawartym pokoju zjechało do 
tego miasta kilku rodaków, którzy nie bardzo 
przychylnie, a nawet ze wstrętem przyjęci byli. 
Powoli jednak szlachetne w każdym razie po­
stępowanie, pracowitość i nieskazitelna kondui- 
ta" zjednały im szacunek i poważanie pomiędzy 
Bułgarami. Oddani całkowicie swojej pracy, nie 
biorący najmniejszego udziału w politycznych 
zabiegach, z otwartością wypowiadający swe 
przekonania, chlubą emigracji polskiej na Wscho­
dzie być mogą. Niektórzy z nicli zajmują wybi­
tniejsze stanowiska, jak prokuratora jeneralne- 
go prowincji, prokuratora departamentu Plowdiw 
i d. Kilku z wojska moskiewskiego umie­
szczonych zostało w milicji rumelijskiej lub żan­
darm erji, niesłużącej tutaj za szpiegów, lecz za 
stróży bezpieczeństwa i porządku publicznego. 
Harmonia między Polakami prawdziwie brater­
ska panuje, lubo tęsknota za macierzyńskim da­
chem serca ich tęsknotą przejmuje.

Towarzystwo Tatrzańskie.
Przedwczoraj odbyło się w sali Muzeum tech­

niczno-przemysłowego w Krakowie VI. nadzwy­
czajne walne zgromadzenie członków towa­
rzystwa Tatrzańskiego, których zebrało się około 
40, między tymi delegaci ze Lwowa pp. Heppe, 
Turkawski i Zbyszewski, gorliwy delegat z 
Gorlic p. Stanisław Znamirowski, tudzież dele- 
ga1 stryjski prof. Kosiński. W szystkie dzien­
niki krakowskie i lwowskie (z wyjątkiem Gaz. 
lwów.) wysłały na to zebranie swoich spra­
wozdawców.

Przewodniczył wiceprezes dr. Władysław 
Markiewicz, który powitawszy krótkiemi słowy 
zebranych, powołał na sekretarzy tego posie­
dzenia pp. M. Chylińskiego z Krakowa i M. 
Turkawskiego ze Lwowa. Następnie prof. L. 
Świerz, sekretarz wydziału towarzystwa Ta­
trzańskiego , w jędrnem przemówieniu podał 
sprawozdanie z czynności wydziału, dotyczącej 
właśnie porządku dziennego. Przed kilkoma 
laty za staraniem pp. Pieniążka i Kosińskiego 
ze Stryja i p. E. Turczyńskiego z Drohobycza, 
powstać miał oddział drohobycko-stryjski z sie­
dzibą w Stryju, na co już uzyskano zatwierdze­
nie statu tu  przez namiestnictwo. Niestety, mi 
mo usilnych starań nie udało się tamtejszym de­
legatom zaw iązać .oddział i  ukonstytuować go
przez wybór zarządu oddziałowego. Rzeczywi­
ście też oddział drohobycko-stryjski nie istniał 
wcale.

Dopiero w bieżącym roku, p. Marceli Tur­
kawski, który wiele la t był sekretarzem oddziału 
czarnohorskiego towarz. Tatrzańsk. w Kołomyi, 
zajął się utworzeniem takiego oddziału we Lwo­
wie, porozumiał się z sześcioma tutejszymi de- 
egatami, opracował prośbę odnośną do wydziału 

tow. Tatrz., i zebrał 50 podpisów członków 
stale tu zamieszkałych, którzy wspólnie oświad­
czyli zamiar utworzenia we Lwowie oddziału. 
% ydział krakowski chętnie przyjął życzenie 
tak  poważnej liczby swych członków i oświad­
czył s;ę za rozszerzeniem nieistniejącego de facto 
oddziału drohobycko-stryjskiego po Lwów na 
północ, a po Beskidy na południe.

Wniosek wydziału tow. Tatrz. wraz ze s ta ­
tutem nowego oddziału został następnie pfzez 
wczorajsze walne zgromadzenie jednomyślnie 
przyjęty. Wszyscy mówcy, jak pp. Markie- 
wiczj Świerz, Kosiński, Turkawski itd. oświad­
czyli się jak  najchętniej za myślą Lwowian. 
Tym celem uchwalono: 1. rozwiązać oddział 
tow. Tatrz. w Stryju, 2) ustanowić oddział To­
warzystwa we Lwowie z odpowiednią zmianą 
statutu. Według tego siedzibą oddzisłu no- 
weg, b ^ z ie  Lwów. Granica zaś okręgu od­
działu lwowskiego obejmuje pow iaty : Lwów, 
Bobrka, bródek, Rudki, Sambor, Staremiasto, 
Drohobycz- Stryj, Żydaczów i Turka — razem

nowskiego z W arszawy do Petersburga. Chodzi 
tu o budowę kolei ważnej Wilno-Równe

Nowosti podają z wiarogodnego źródła do­
niesienie, iż towarzystwo złożone z polskich 
kapitalistów stara się o koncesję na budowę ko­
lei, mającej połączyć Płock ze stacją kolei Nad­
wiślańskiej Modlin. W ątpimy „ednak azali rząd 
oddać zec ;e budowę linii, stojącej w związku 
z strategicznym punktem* jakim jest twierdza 
Modlin (na Nowogeorgiewsk przechrzczony) — 
konsorcjum prywatnemu, a do tego... polskiemu.

Jedną z prawdziwych plag, trapiących lu­
dność wiejską w ziemiach polskich pod zaborem 
moskiewskim, jest k r a d z i e ż  k o n i .  Istnieje 
tam cała legia koniokradów, i to ściśle zorga­
nizowana, która znów dzieli się na kilkadziesiąt 
band. Do jakich rozmiarów dochodzi tam kra­
dzież koni wskazuje fakt, że wjedr.ej tylko gu- 
bernii wołyńskiej skradziono w roku koni 5.739, 
z których nie wykryto 4.276 ze szkodą 166.000 
rubli. Gdy się kto uda do policji o pomoc, ta 
oświadcza, że nie ma sposobów wyśledzenia 
dróg złodziejskich, i radzi udawać się do fak­
torów, którzy znają wszystkich koniokradów w 
okolicy. Zawiera się więc umowa z faktorem, 
który wziąwszy wysokie wynagrodzenie, a zo­
bowiązawszy naprzód poszkodowanego solennem 
przyrzeczeniem, że w razie odzyskania ko~u nie 
wyda złodziei; faktor wyrzeka stanowczo, że 
konie znajdują sie w oznaczonem przez niego 
miejscu. Koniokrady wzorowo się bowiem zor­
ganizowali, posiadają swoje kautory. kasy, a na­
wet rewiry, tak, iż złodzieje z jednego rewiru 
nie mają prawa operować w cudzym, lub płacą 
za to karę, . wyrównującą wartości Korni skra­
dzionych. Faktorowie więc wiedzą doskonale, 
gdzie koni skradzionych szukać należy. Te cią­
głe kradzieże koni i nieporadność policji obu­
rzają włościan, j zmuszają icli niejako do wy­
mierzania doraźnej sprawiedliwości na złodzie­
jach koni. Tak n. p. w powiecie olwiopolskim 
włościanie zabili kijami dwóch złodziei kom, 
złapanych na gorącym uczynku. Jeżeli zdemora­
lizowane sądy moskiewskie uwolnią pod jakim­
kolwiek pozorem koniokradów, ci straszą stra­
szną zemstą właazom i osobom. W  takich wa­
runkach , powiadają Moskowskija Wiedomosti. 
nic dziwnego, ź t doraźny wymiar sprawiedliwo­
ści jest jedyną ucieczką poszkodowanych. Nale­
żyta organizacja sądownictwa moskiewskiego i 
surowszy wymiar kary za złodziejstwo mogą je 
dynie uwolnić spokojnych mieszkańców z zabo­
ru moskiewskiego od plagi złodziejskiej.

szaćsię nie mogą. Car odpowiedział na to ; „Ko 
chany Sergjuszu, ty  jesteś wprawdzie moim bra­
tem, ale jako głowa rodziny mam przedewszyst- 
kiem obowiązek na to patrzeć, aby godność car­
skiego domu przestrzeganą pozostała. Jeżeli się 
t y  na ograniczenie osobistej w dności uskarżasz, 
to daję ci ząraz urlop do Włoch, tam możesz 
czynić, co ci się podoba; możesz już jutro je 
chać, ja  będę się o to starał, aby ci pieniądze 
i paszporta były przysyłane. Jedź z Bogiem 
do widzenia za trzy  miesięce." — Gdy Sergjusz 
na drugi dzień z carem chciał się pożegnać, nie 
został doń przypuszczony; car kazał mu oświad 
czyć, że już wczoraj z nim się pożegnał.

Rzadki w ypalek pizyznania słuszności Po­
lakom ze strony zaciętych wrogów mamy dzi­
siaj do zapisania. Książe Repnin, potomek zna 
nego polityka na dworze króla polskiego Sta­
nisława Augusta, w mowie zagajającej posie­
dzenie Towarzystwa rolniczego w Kijowie, zło­
żył publiczne podziękowanie kr. W ładysławowi 
Branickiemu i hr. Feliksowi Czackiemu za u- 
silne poparcie, użyczone temu towarzy itwu, któ 
re licząc przed 5 laty tylko 15 członków Mos­
kali, po większej części w majątkach swych na 
Ukrainie nieprzebywającyck. me objawiało zna­
ku życia. Dopiero pp. polscy skłonili stu kilku­
dziesięciu właścicieli ziemsMch do przystąpieuia 
do kółka rolników, zarządzili wystawy, nagro­
dy, konkursa pługów i nachin rolniczych — w 
ogóle obudzili życie i działalność w towarzy 
stwie. Na bankiecie pożegnalnym danym dla hr 
Czackiego, który tam te. strony opuszcza i prze 
nosi się do Warszawy, poszedł książę Repnin 
jeszcze dalej, powiedział bowiem, że ż y w i o ł  o- 
w i p o l s k i e m u  z a w d z i ę c z y ć  n a l e ż y  
r o z w ó j  d o t y c h c z a s o w y  t e j  i n s t y t u ­
c j i  że na nim polega jej przyszłość, że nade­
szła już pora podania sobie wzajemnie ręki, że 
Moskali jest to obowiązkiem wystąpi' tu  z ini­
cjatywą jako dzierżących władze w kraju do 
czego wszystkich wzywa w imię obywatelskie­
go obowiązku.

Na tym bankiecie nie był przytomnym je 
nerał-gubernator Drenteln, bawiący podówczas 
w Petersburgu, ale obecnym był gubernator 
cywilny, wicegubernator i reprezentanci wszyst­
kich władz. W ielka szkoda, że nie usłyszał z 
ust moskiewskiego dygnitarza gorzkich słów 
praw dy!

nazajutrz na radzie ministrów podziękował tym - , .   - --- ------
ostatnim za gorliwie spełnione obowiązki wobec 10 powiatów. Przypadną, ięc lwowskiemu od- 
zgromadzenia narodowego. Tegoż samego dnia j fTnrv Heskl(,v rr'Ał'v"7° — —
równegoż zaszczytu dostąpili prezydent Izby a r­
cybiskup Symeon, ozdobiuny jednocześnie orde- 
rei bułgarskim św. Aleksandra, i bióro tejże.
Książę, w niedługiej przemowie wskazał na do­
konane prace, z których uchwała budowy drogi 
żelaznej Kustendzi-Sofia-Sistowa rzeczywiście 
godną jest uwagi i powinnaby zwrócić szczegól­
niejszą baczność prawdziwie słowiańskich kapi­
talistów

W Etumelii wschodniej, tak okrzyczanej 
przez najemnych pismaków za siedlisko bliz- 
kich politycznych wstrząśnień, najgłębsza spo- 
kojność panuje. P. Krebel dotąd nie odwołany, 
a Aleko basza uważa go za nieobecnego, mimo

działowi: góiy Beskidy (połowa zachodnia) ze 
źródłami Stryja, D m estri. Strwiąża, Sanu itd.

Na zakończenie wśród buc nrch oklasków 
szan. przewodniczący życzył pp. delegatom, aby 
to najmłodsze dziecko tatrzańskiej  ̂ „macierzy41 
jak najliczniejszym cieszyło się udziałen człon­
ków i obfitemi owocanr. prac obywatelskich — 
„szczęść Boże!“

Ziemie polskie.
Z W arszawy donosi Pol. Cor że minister­

stwo komunikacji powołało inżyniera Chrza-

l o s k w a .
Moskiewscy rewolucjoniści z obozu terro­

rystów zamierzali przed kilku dniami w Tagan- 
rogu — jak  donosi Nowoje Wremia — dynami­
tem wysadzić w powietrze dom bankiera Izaja. 
Zamiar powiódł się w części i ofiarą padł tylko 
przyczółek domu. W  znalezionej skrzynce znaj­
dowały się przyrządy wybuchowe, sporządzone 
według wszelkich wymóg nowoczesnej techni­
cznej umiejętności.

Z inicjatywy jenerała Czernajewa założony 
został w T<iszkencie pierwszy szpital dla mu- 
zułmanek, w którym cały personal lekarski i 
administracyjny składa się z samych kobiet.

O carze i w* książętach moskiewskich czy­
tamy w jednej korespondencji Koloiiskie? Gazety. 
Wielcy książęta stosunkowo do powaź-ego umy­
słu cara żył. za lekko i Aleksander III. we­
zwał swoich braci do siebie i robił im wyrzuty. 
Młodszy brat cara, Sergjusz, który nie mógł się 
czuć winnym żadnej szczególnej zdrożności był 
o tyle nieprzezornym, że carowi Opowiedział, 
iż w ten sposób pozbawia się ich ostatecznie 
wszelkiej wolności, i wtedy sami swobodnie poru-

Przygotowania koronacyjne — jak  piszą 
Mosk. Wn d. postępują raźnym krok:em naprzód 
z czego wnioskować należy, że uroczystość nie 
dozna już więcej żadnej zwłoki. Ludowe zaba 
wy będą odbywać się na placu Micliaj>ow“.ki in 
i jest w projekcie, ażeby w te dni wszyscy 
więdziowie bez różnicy otrzymali lepszy wikt,

Podczas uroczystości koronacyjnej przed 
stawione będą w rządowych tea trach : opera, 
balet i dramatyczne" utwory wyłącznie tylko 
w moskiewskim języku , albowiem odstąpiono 
obecnie od projektu — jak  donosi Now. W rem. 
ażeby odbywały się przedstawienia w teatrach 
również i w obcych językach. Dla operowych 
przedstawień, których będzie siedm, połączone 
będą obie trupy: petersburgska i moskiewska 
przy współudziale obu tych truj) odbędą się 
cztery paletowe przedstawienia.

Z Bułgarji przybędzie na koronację spe­
cjalna deputacja od ludu, która złoży carskiej 
parze złotą grupę, przedstawiającą „wyzwolę 
nie" Bułgarji, a perski szach wyszie znów swe 
go trzeciego brata Abdusemed-mirzę.

W okolicy Moskwy spadły wielkie śniegi 
które n etylko zatamowały chwilowo komuni 
kację, lecz także były powodem dwóch nieszczęść 
kolejowych. Na Kurskiej żelazne; drodze wy».o 
leił się 12. marca osobowy pociąg, zdążający z 
Moskwy. Dziewięć wagonów zgruchotanycń, ma 
szynista zabity. — O pasażerach nie ma źa 
dnycn wiadomości. Tegosamego dnia wykolei 
się pociąg towarowy na Ejazańskiej żelaznej 
drodze, gdzie pięć wagonów, naładowanych spi­
rytusem, padło ofiarą. Nikt tam z ludzi nie 
miał utracić życia.

W lozpaczliwem położeniu znajduje się 
według słów Sibir. Gaz. — wojenny moskiew 
ski oddział nad rzeką Kabą wysłany tam przei 
kilku miesiącami na prośbę Kirgizów, hołdo- 
wników Chin, którzy będąc przygnębieni przez 
chińskich urzędników, oświadczyli byli goto­
wość poddania się zwierzchnictwu Moskwy, 
Obecnie Kirgizi zaczynają się wahać, a mo­
skiewski oddział w oddaleniu 2u0 wiorst od 
swego pogranicznego garnizonu Zajsan, do tego 
jeszcze w piasczystem ustroniu nad rzeką Kabą, 
niedaleko jej ujścia do Czarnego Irtyszu, cierpi 
nietylko niedostatek w żywności i amunicji, lecz 
także jest zupełnie izolowany, i — jak donosi 
Now. Wrem. — obiega wieść, te Cagan-Gygen, 
wyższy duchowny naczelnik Kałmuków, zbiera 
w Tultii swe zbrojne bandy, ażeby zgnieść mo­
skiewski oddział, a oprócz tego i chiński-e woj­
ska mają zamiar zmierzyć się z oddziałem, 
•który wkroczył na ich terytorjum.

Według zatwierdzonego właśnie „budżetu 
państwa Moskiewskiego “ na r. 1883, prelimino­
wane są  dochody carstw a na 707,573.007 rnhli,
a wydatki 702,371.492 rubli. Z tego wynikała 
by nadwyżka przychodów finansowych w kwo­
cie 5,201.515 rubli, a to z tego powodu, że do 
preliminarza budżetowego wstawiono odszkodo­
wania wojenne, mające być przez Chiny, Turcję 
i vdńwę w sumie 7,535.000 rubli w bieżącym 
raku spłacone. Oczywista, ponieważ spłata ko­
sztów wojennych niewątpliwie w r. 1883 nie 
nastąpi, wyniknie w powyższym rachunku defi 
cyt wynoszący przeszło 2 miliony rubl Dobry 
na pozór stan budżetu w ordynarjum, przedsta­
wia się daleko niekorzystniej w ekstraordyna- 
rjum budźetowem, a mianowicie wykazuje z gó­
rą 70 milionów rubli deficytu, który pokryty 
być ma papierami wartościowemi funduszu kolei, 
pozostałością kasową z r. 1882 itd. Ogółem z 
powyższego wynika, żc gospodarka finansowa 
Moskwy nie jest wcale do pozazdroszczenia.

Emila liejscofa i zaiiejscua.
Dnia 20. Marca.

* Termometr wskazuje w południ} 6 Stopni 
ciepła, pogoda niestała.

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy ai tystów sceny polskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 22 marca r. b. o godzinie w pół 
do 3. w sali Towarzystwa muzycznego w teatrze.

* Józef Supiński, znakomity nasz myśliciel i 
ekonomista, obchodził wczoraj święto swoich imie­
nin. W przeddzień już odbierał z rozmaitych stron 
serdeczne gratnlacje, a wieczorem poważne grono 
obywateli wręczyło mu album z nazwiskami wiel­
bicieli, kolegow i przyjaciół solenizanta. Na osta­
tniej kartce pamiętnika znajduje się wiersz pana 
Władysławu Czerwieńskiego na cześć solenizanta, 
pełny pięknych m yśli; wiersz ten odczytany soleni­
zantowi poruszył go do głębi, gdyż drzącemi nsty 
dziękował za szczere objawy uznania i czci

* Państwo Namiestnictwo, jak donosi Gczeta 
L.w. wyjechali do Wiednia, dokąd powołała ich 
smutna wiadomość o groźnej chorobie synowej, pani 
Romanowej Potockiej Niepokojące wiadomości o

słabości hr. Izabelli, której stan zdrowia niedawno 
znacznie się był polepszył, i pozwalał na wyjazd 
do Wiednia, wzbudziły serdeczne współczucie w naj­
szerszych kołach naszego miasta. Pogorszenie na­
stąpiło nagle. Jeszcze w ostatnich dniach ubiegłego 
tygodnia stan hr. Romanowej Potockiej nie dawa' 
żadnych powodów do obaw, tak, że pani Namiestni- 
kowa, pragnąc spędzić we Lwowie dzień wczoraj­
szy, który jest dniem Hfienin pana namiestnika i 
rocznicą ślubu, wyjechać mogła z Wiednia i przed 
trzema dniami rano przybyła do Lwowa. Niestety, 
zaraz nazajutrz, w niedzielę, nadeszły bardzo nie­
pokojące depesze o stanie chorej.

* Odczyty dla kobiet. Odczyt p. Zygm. Saw- 
czyńskiego „Z p rJ r?,gogiki“ odbędzie się z powodu 
zajęcia sali radnej dopiero dnia 28. marca.

* Gazeta Lwowska. Dowiadujemy się w tej 
chwili, że z dniem 1. czerwca b. r. obejmie redak­
cję urzędowej Gazety Lwoioskiej p. Adam Krecho- 
wiecki, komisarz namiestnictwa, przydzielony obe­
cnie do biura prezydjalnego.

* O kradzież na poczcie podejrzany jest nie 
konduktor ale woźny, który odwoził posełkę 5000 
zł. na kolej.

* Ofiara włościanina, w Dobranowicack w po­
wiecie wielickim zmarły bezdzietnie włościanin Woj­
ciech Kucharski pozostawił dwunastomorgowe go­
spodarstwo i gotówkę około 10.000 zł. z zapisem 
na założenie i utrzymanie szkoły Indowej w Dobra­
ło wicach. Fundacja ta wieczysta imienia: „Wojcie­
cha Kucharskiego" będzie pod zarządem Wydziału 
krajowego. Niezwykły ten akt ofiarności sam za 
siebie aż uadto wymowny, abyśmy potrzebowali po­
dnosić jeszcze iego znaczenie i niewątpimy, że 
wszędzie, gdzie dójdzie wiadomość o tym pięknym, 
obywatelskim czynie, wszyscy pamięci zacnego kmie­
cia należyty hołd złożą.

* PorzuCUne dziecko. Dnia wczorajszego wie- 
c: oyem znaleziono na schodach realności 1.12 przy 
placu Gołnehowskich, żydowskie dziecię płci męzkiej, 
porzucone tamże przez niewiadomą osobę. Wdrożo­
no śledztwo.

* K urjer w arszaw sk i począwszy od 1. kwie­
tnia wychodzić będzie dwa razy na dzień, w dwóch 
wydaniach, rannem i wieczornom.

* Kazimierz Sosnowski jako agitator socjali­
styczny niedawno wydalony policyjnie z Francji, 
przez policję belgijską wygnany został z Brukseli. 
Sosnowski po kilkakrotnych zatargach z policją za­
raz po przybyciu swojem do Belgii, wezwany zo­
stał do ministerjum sprawiedliwości (a mianowicie 
do administracji do la suretć pnbliąue), jdzie po 
spisanin protokołu dotyczącego przekonań, oświad­
czono mu, iż w przeciągu 8 dni ma z granic Bel­
gii wyjechać. Na objekcje z jego strony odpowie­
dziano : „Wiemy, że pan przeciw Belgii nie konspi- 
rujesz, ale jesteś w Belgii i póki przekonań swych 
się nie wyrzekasz, dla Belgii jesteś niebezpieczny, 
bo nie chcemy mieć z tego powodu żadnych nie­
przyjemności, Belgia nie daje przytnlku ludziom ta­
kich przekonań..."

K. Sosnowski udał się z Belgii do Londyna.
* „Rodzina" stowarzyszenie wzaj. pom., licząc 

w lwowskim oddziale 66 członków rzeczywistych i 
21 wspierających, odbyło w niedzh lę walne zgro­
madzenie oddziałowe, na którem załatwiono sprawy 
bieżące. Sprawozdanie kasowe wykazuje, że przy­
chodu miał oddział na fundusz centralny 673 złr. 
31 ct na fundusz dyspozycyjny 251 złr. 2G ct. 
Bieżące wydatki wyniosłj 72 zł. 61 ct. W  wy­
dziale było właściwie tylko 2 członków czynnych, 
którzy starali się o ściąganie wkładek tudzież o urzą­
dzanie festynów i odczytów na dochód towarzystwa 
i w myśl zeszłorocznej nchwały walnego zgroma- 
d—iia  ułożył regulamin dla utworzyć się mającego 
działu pożyczkowego. Fundnsz pożyczkowy wynie 
sie na początek tylko 200 zlr. i służyć ma najbie­
dniejszym, by nie potrzebowali mieć do czynienia 
z lichwiarzami. Dla ostatecznego zredagowania re­
gulaminu, rybrano komisję, do której powołani zo­
stali pp. Żółkiewski Jan, Lisowski, Stwiertnia i Ga 
wlik, Prezesem wybrany został na nowo p. Żół­
kiewski, a wiceprezesem Mikuliński Bolesław; se­
kretarzem Gąsiorowski Andrzej, do wydziału we- 
tz i i : Waligórski Tadeusz i Stupnicki Bolesław, a 
do kuuiąji rewizyjnej Ulmer Narcyz Wezelak Jó ­
zef i Gawlik Tomisław.

Konfi .laty. Najnowszy numer Szczuth* zo­
stał skonfiskowany za wstępny wiersz o oddaniu 
posła ped sąd.

Najnowszy numer Pracy został skonfiskowany 
za dołączoną odezwę do ludu wiejskiego, w treści 
podobną do znanej odezwy hr. Krnkowieckiego, aby 
nie wybierano szlachty i inteligencji ale chłopów i 
rzemieślników do sejmn.
f ‘ Wypadki. Włościanin Stefan Czerwiński w 
/urawdey, w powiecie przemyskim, wracając wieczo­
rem w stanie nietrzeźwym z karczmy, napadnięty 
zjstał na drodze przez nieznajomego włóczęgę, któ­
ry znajdował się był także w karczmie i wyszedł 
za nim. Mimo stawionego oporu, Czerwiński powa­
lony został na ziemię nrzez nieznajomego napastn’- 
ka, który odebrał mu. małą kwotę pieniężną orLz 
koszyk z wiktuałami i nrnknął. Rabnś wyśledzony 
przez żandarmów w osobie niejakiego Jędrzeja Woj­
towicza z Żahatyna, w powiecie dobromilskim, od­
dany został sądowi.

Wskutek zmarznięcia utraciła życie wdowa 
Agata Baczer z Skopowa, w powiecie przemyskim,
0 której stwierdzono, że w stanie nietrzeźwym wra­
cała nocą z wesela do domu.

Dla wdowy Katarzyny Rybotyckiej matki 9 
dzieci, mieszkającej przy nliey Żelazna Woda, zło­
żyli : I. S. 1 złr., pani Lochowskr 9 złr., Jadwinia
1 Kazia Kv 50 ct.

Dla dzieci dyurnisty od pani k .  odzie*, 
pani OrzechowicTOwa z Kalinkowa 5 złr.

_ Na pomnik Kiiiń>Jciego złożyli w izbie rę 
todzielniczej : Rada nadzorcza Towarzystwa oficja­

listów prywatnych przez p. Adolfa Stronera 13 zł. 
44 ct., tudzież panowie Krnkowiecki 1 zł., I. A.

|  

>

Wydawnictwa Macierzy.

1) Zygmunt Ga warecki: O złem i dobrem 
gospodarowaniu, z portretem J . j. Kraszew­
skiego (cena 12 c.).

2) Juliusz Starkel : Lekarstwo na biedę, 
(cena 8 c.).

3) Machczyńska Antonina: Opowiadania 
dla ładu, (cena 6 centów).

Pod hasłem „oświata ludu“ pracowało u 
nas wiele jednostek, wiele spółek i stowarzy­
szeń, ale praca to była dowolna, rozstrzelona i 
niewytrwała. Lziś powstała instytucja, której 
zapewniono stały i wytrawny kierunek, byt 
niezależny; około której moga i powinny się 
skupiać wszelkie siły i zdolności w tym kie­
runku pracujące. Cóz dziwnego, że od niej spo­
łeczeństwo wiele się spodziewa, że z dziwnem 
wrażeniem bierze do ręki te m?1̂ , skromne, 
choć barwne książeczki, pierwszy objaw dzia­
łalności ;nstytucji, mającej nieść światło i z

niem płynące dobrodziejstwa do chat wieśnia­
czych i pod miejskie poddasza, że chciałoby się 
już z tych pierwszych objawów odgadnąć i wy- 
wróżyć, jaki mpłyt będzie ich prac, jakie ich 
owoce!

W książeczce pierwszej zwraca uwagę czy­
telnika przedmowa, wylicza przedmioty, o któ­
rych książki „Macierzy" mówić będą. A więc o 
gospodarstwie i przemyśle domowym; o tem, 
jak żyć z ludźmi, jak pracować dla rodz.ny, dla 
gminy, dla kraju, jak  się poprawiać z błędów i 
w cnoty bogacić. Znajdzie tam lud i opis kraju 
rodzinnego i opowieści o tych. co na tej ziemi 
zyL, pracowali i uczyli.

Program to rozległy i poczciwy.
Pierwsza książeczka to nie podręcznik na- 

U,z p0?P0(̂ arstwa, jakby się z tytułu dało wno- 
i ’ Gcłem autora nie pouczać, jak siać i orać, 

ale jakie zalety nausi mieć gospodarz, jakiemi 
musi się rządzić zasadami, aby jego praca nie 
była marną ‘o ma czynić gmina, jeśli chce być 
bogatą i szczęśliwą. „Korzyści, jakie gospodarz 
ciągn.e z ziemi, nie tyle zależą od dobroci tej 
ziemi ile od zalet gospodarza.** Oto czego autor

chce dowieść. W  tym celu, w rozprawie 100- 
stronnicowej rozwija cały szereg myśli powią­
zanych ze sobą ściśle, jakby ogniwa jednego 
łańcucha.

2. Lekarstwo na biedę.
P. J . Starkel, autor książeczki drugiej, zna 

lud i umie dlań pisać, to też on treść wpłat,a 
zręcznie do opowiadania wydarzeń, których te­
atrem wieś galicyjska.

Grono wieśniaków zebrało się w rozwadow­
skiej karczmie ; pija i rozmawiają — w sło­
wach ich malują się różne charaktery i uspo­
sobienia.

W tej chwili wchodzi ośnieżony podróżny i 
błaga ich, by mu pomogli wydźwignąć wóz z 
towarami, który ugrzązł niedaleko w czasie za­
spy śnieżnej. Większość spieszy z pomocą, wóz 
znajduje w stąini karczemnej schronienie, a po­
dróżny ugaszcza w izoh usłużnych kmieci i o- 
biecuje im nazajutrz pokazać swój towar.

Na drugi dzień niedziela — kupiec w szko­
le towar rozłożył. <“ po mszy św. ludność roz­
wadowska tłumnie cisnęła się do szkoły. I  cóż 
ujrzała? okazy albo ryciny zbóż — narzędzi

rolniczych — ras bydła itd., a kupiec tłóma- 
czył jej, co czynić należy, by gospodarstwa dźwi 
gnąc, od biedy się uchronić.

I tu niemasz jeszcze ścisłych nauk o rol­
nictwie, tylko myśli ważne zręcznie rzucone; 
mniej tu  u wiele treści niż w poprzedniej i 
treść jednolitsza ; chętnie , i skwapliwie będzie 
czytana, bo treść poważna, wpleciona w clźieje 
Kaspra pijaka, Ju rka  zbrodniarza, Kasprowej, 
która na starość poczciwą pracą stara się zma­
zać błędy młodości.

Książeczka podzielona na rozdziały — szkoda 
tylko, że rozdziały nie mają tytułów. N '“mcy 
z powodzeniem albo w tytule zapowiadają treść 
rozdziałów, albo zaczynają go od stosownego 
przysłowia — dwuwiersza, lub sentencji.

3. Opowiadania dla ludu przez Antoninę 
Machczyńską.

Sześć powiastek składa się na tom trzeci.
Pierwsza skiania do oddania czc. należnej 

rodzicom, druga *aleca rodzicom, aby nie gor­
szyli dzieci sprośnemi i nieprzystojnemi słowy, 
trzecia jest epizodem z wojen tatarskich — 
kmiecie wykupują p a u a ; czwarta jest zachętą

do pielęgnowania drzt - owocowych; w piątej 
opowieść o rodzinie litościwej, dającej opiekę 
biednym sierotom i nie chcącej przyjąć za to 
nagrody; w szóstej wreszcie pielgrzymka do 
miejsca świętego i tłómaezenie, kiedy podobne 
dowody nabożności mile Bogu być mogą.

Charakterem ogólnym zbliża się przeto i 
ta isiąźeczka do dwóch poprzednich, potrąca o 
wielo pytań moralnych, jak tam te o pytania 
ekonomiczne.

Wszystkie te trzy dziełka przeznaczone są 
dla 'udu wiejskiego, w dalszej serji wydawnictwa 
„Macierz" zapewne nwzględni i lud*miejski a 
najważniejszem jej zadaniem byłoby wydawanie 
czasopisma dla ludu. Wpływ bowiem takiego 
pisma jest bezwątpienia bardzo dosadny a do­
wodem wpływ zgubny jaki wywierają czaso­
pisma ruskie. Aby temu zapobiedz należałoby 
koniecznie pomyśleć o wydawaniu nowego lub 
opiekowania się którem z już wychodzących po­
dobnych pism.



sztuczne żegnanie artysty — ale to rodzina żegna­
ła najukochańszego swego syna. Od galerji aż do 
lóż i parteru, wszystko gorąco okazywało sympatję 
i uznanie ustępującemu ulubieńcowi.

Po każdym akcie niezliczone razy wywoływa­
ny, otrzymał od publiczności śliczny wieniec z na­
pisem „Romanowi Żelazowskiemu, Krakowianie," tu­
dzież kosztowny 1 elegancki remontoir złoty z po­
dobnym napisem. A gdy ostatni akt się zakończył, 
burza oklasków zerwała się w całym nabitym tea­
trze i zewsząd dolatywały nawoływania : „Pozostań! 
w racaj!“ Widziałem wiele osób ze łzami w oczach, 
oklaskujących z zapałem artystę. A nastrój ten był 
ogólny, bo wszyscy bez wyjątku, żegnali z prawdzi­
wym żalem, pojmując, ile tracą z jego ubytkiem — 
bo w rzeczywistdści p. Żelazowski był perłą i ozdo­
bą tutejszego teatru — a mam nadzieję niepłonną, 
że będzie wkrótce lwowskiego. Zresztą, wkrótce sa­
mi się przekonacie, że ta serdeczna owacja była 
zupełnie zasłużoną przez p. Żelazowskiego, jako ar­
tystę inteligentnego i nader utalentowanego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, dnia 20. marca 1883 

godzina 1. minut 45 popołudniu.
Łoay kredyt. 170.50 Węg. akcje kr. 310.75
Anglo-Austr. 117.75 Uniomibank 119.—
Kolej Kar. Lnd. 308.50 Kordbahn 278.—
Kelęj Połud. 143.80 Kalej Alfóld. 170.25
Kolej Elżbiety 216.50 Kolej Iw.-czern. 169.50
Węg. Nordostb. 163.75 Wied. Comnnsl 125.—
Węg. obi. p. zł. 96.— Węg. koleizach. 165.25
Kolej siedmiogr. 109.90 Losy tureckie 27.25

j Resta węg. 6*/» 130.50 Bankrerein 113.80
Ros. rubel. pap. 1.19.— Losy węgier. 116.25
Galie, indemn. 98.— Marki n ie m ie c .--------

Usposobienie: słabsze.
Wiedeń,  dnia 20. merca 

godzina 10 mint 85 przed południem 
I Akęje kredyt. 811.50 Anglo-austij. 117.50
Kolej Kar. Lud. 809.— Kolej Połudn. 144.25

I Untonsbank 119.20 Napoleondor 9.48
Roiyje. banku. 1.19 Usposobienie : silne

Berlin, dnia 19. marca 
godzina 5 minut 30 po południa 

iKosyjs. bank., 203.60 Akęje kredyt. 534,—
Lombardy 245.— Galicyjskie 131.50
Kolej rumufta. —.— Austr. bankn. 170.90

■ poleca
Rosę piękności i wszelkie kosmetyki pachnidła tak  przez- 
senn ie , ja k o te t i przez inne firmy ogłaszane.

> Mh*>n §toh*Ąje £
J  dla panów kawalerów do najęcia, jj
J w domu przy ulicy Kopernika, Jj
jjj liczba 5, II. piętro. jj

W pałacu w  W. Ulanieckich
przy placu Halickim

jest od I. maja b. r. do wynajęcia
cały parter.

Oświadczenie.
Uchwałą XV. Walnego zgromadzenia Towa­

rzystwa zaliczkowego we Lwowie zapadłą dnia 11. 
b. m. otrzymaliśmy polecenie, w charakterze dele­
gowanej komisji sprawdzić zarzut, przez p. prof. 
Józefa Jfigennana na temże Walnem zgromadzeniu 
publicznie uczyniony następującemi słowy: „Nie by­
łem przytem, ale chodzi gadka, iż pan dr. Zgórski 
członek dyrekcji, pożyczył z Towarzystwa znaczniej­
szą kwotę na budowę domu", który to zarzut za­
wiera w sobie posądzenie, iż p. dr. Zgórski jako 
członek dyrekcji dopuścił się przekroczenia §. 68 
statutów wzbraniającego członkom dyrekcji korzy- 
s z prawa zaciągania pożyczek w Towarzystwie, 
a reszta członków dyrekcji, tudzież Rada zawia- 

owcza i komisje kontrolujące osłoniły takie prze­
kroczenie przepisu statutowego.

Spełniając swoje zadanie, komisja podpisana, 
ndawszy się d. 15. bm. do biura Towarzystwa 
skonstatowała przedewszystkiem, że dr. Alfred 
Zgórski został członkiem dyrekcji dnia 5. kwietnia 
1875. Od tego więc czasu przeglądnęła szczegółowo 
wszystkie „księgi obligów* aż do 14. marca b. r. 
niemniej „księgę pożyczek *na udziały" i księgę 
„Gonto corrente“, które obejmują całość ewidencji 
dłużników Towarzystwa, jednem słowem zrewido­
wała 20.641 pozycyj i przekonała się, że dr. Zgór­
ski Alfred w okresie swojego urzędowania, jako 
członek dyrekcji nie korzystał z pożyczki, i nie 
jest ani dłnżnikiem ani poręczycielem żadnego długu 
w Towarzystwie zaliczkowem.

Zarzut tedy p. Józefa J&germana okazał się 
pozbawionym podstawy. Na domiar zaglądnęliśmy 
do Tabnli miejskiej i ta  nas objaśniła, że dr. Zgór­
ski Alfred pożyczkę na dom zaciągnął w gal. Ban­
ku kredytowym i w gal. kasie Oszczędności.

Szczegółowy protokół szkontra wyłożony jest 
w błórze Towarzystwa do przejrzenia PT. członkom, 

We Lwowie d. 16. marca 1883.
Apolinary Stokowski, Juliusz Smalawski, 

Rewakomcz Henryk.



Podziękowanie.
Po śmierci irego męża ś. p. Adolfa 

Proroka, członka Towarzystwa 'Weteranów 
wojskowych arcyks. Rudolfa we Lwowie, 
zają ł się Szanowny Zarząd tegoż Towa­
rzystwa pogrzebem całkowicie, uskutecznił 
takowy nadspodziewanie świetnie, a nadto 
wypłacił mi kwotę 142 zł. 20 ct. jako od­
prawę.

Za ten szlachetry datek składam moje 
najserdeczniejsze podziękowanie Szano­
wnemu Towarzystwu, zaś wszystkim F . T. 
członkom za odprowadzenie zwłok ś. p. 
męża mego na  miejsce wiecznego spoczyn­
ku wyrażam z głębi duszy „Bog zapłać"

Józefa Prorok.

Podziękowanie
Gdy w uniżeniu podpisany z powodu 

rekonstrukcji kamienicy pod 1. 6 m. lokal 
przez 17 lat zajmowany opuścić musi, 
wdzięcznością powodowany ma sobie za 
obowiązek Najprzewielebniejszej kapitule 
metr. r. 1. we Lwowie w ogólności i jej 
wysokim dostojnikom jako  zacnym gospo­
darzom w szczególności, za liczne względy, 
i prawdziwą ojcowską opiekę w przeciągu 
powyższego czasu doznaną, i Wielebnemu 
duchowieństwu przy kościele urchikate- 
dralnym będącem u, imieniem własnem : 
dzieci je g o , złożyć najserdeczniejsze po- 
dziękowanie

z szacunkiem najgłębszym 
JÓMt Ntrnszkiewlcz.

! I Na św ęta 1!

W I N A
z najsławniejszych piwnic 

biała i Orerwone węgie słie , austriackie, 
r. ńskie, hordeanz, szampańskie, fciszpań 
skie i różnorodne deserowe, do św ięco­

nego szczególnie odpowiednie! 
Z le le n ia k i  po £0 ct., 1 zł. i zł. 1.20 

fL&szkft
M a « z l a e x e p o  zł. 1.40, 1.60 i 1.80 flasz. 
T o k a j s f c t e  po zł. 2 40, 3.50 i 4 flasz

MIODY staropolskie
po ct 60, 80, złr. 1, i 1.20 flaszka.

Porter angielski
po 6*1 ct. da ta , a  po 3 • ct. mała flaszka.

Różne likwory i rosolisy
poleca uandel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

TYGODNIK 
i LITERACKI, ARTYSTYCZNY, 
lr NAUKOWY I SPOŁECZNY '

wyohodzi 1
w e  L w o w i e  l i g i  r o k  I

co sobotę w objętości półtora ar- 
L kusza w okładce i kosztuje :

I W  miejscu rocznie 1 3  zł.
„ kwartalnie . 3  „

Na prowincji rocznie 1 3  „
„ kwartalnie zł. 3 . 3 5  

D la ułatw ienia zaprowadzamy 
■ prenum eratę miesięczną w kwo- 
I oie 1 zł. 10 et., w miejscu, a 1 zł.
! 15 ct. na prowincji. Nowi prenu- 

meratorowie kwartalni otrzymają 
poprzednie kw artały „Ziarna '1 za 
połowę ceny.

Na okładce każdego numeru 
’ umieszczają się INSERA.TY po 

5 ct. od wiersza petytem.
Prenum eratę, tak  miejscową 

L ja k  z prowincji przyjm uje;
I Adm inistracja „ZIARKA" w 
' drukarni „Dziennika Polskiego11 

we L iw o w i e  u l .  H a l i c k a  
1 . 4 6 .  t u d z i e ż  w s z y s t k i e  

k s i ę g a r n i e .

KABOL KLIMOWICZ
we Lwowie, ulica Wałowa liczba 11. 

poleca

wystałe WINA
węgierskie wyborny Hegylayer flasz- 
k ł  60 ct., wino to z&dowolni najwybred­
niejszy smak i może w najlepszym domu 

byó podane.
Koniak franonzlri flaszka 2 zł. 50 ct 

Rozolisy i Likiery z L  ńenta.
Daktyle, figi, cykata, rodzyn­

ki wanilia w najlepszej jakości.

■  T e l e f o n y .
zaszczsczyt podać niniej- 

iadomości, że dla

prsktyczno-teoretyeznie we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa wiejskiego wykształ­
cony, powołujący się na chlnbne reko 
mendacje dotychczasowych P. T. chlebo 
dawców, poszukuje odpowiednej posady 
z wiosną. Umowy zaw iera na dotaoję lub 
tantjem ę. Łaskawe oferty otrzymuje pod 
literą H .  na ręce p. Romana Jurczaka, 
u lica  Zielons, 1. 30, I. piętro  we Lwowie, 

761 1 2

Parcele i  sprzedania
przy nowo otworzyć się mającej ulicy 
prowadzącej przez ogród realności 
Kazimierzowska 39, połączoną 

przedłużeniem ulicy Jagielloń* 
sklej a ewentualnie przedłużoną do 
ulicy Mickiewicza.

Bliższej wiadomości udzieli bióro 
Wgo Józefa Breuera, Kazimierzow­
ska, 1. 37. 791 1-3

S iro p  d u
r F O R G E T

używa się z niezs 
wodnym skutkiem 
przeciw: kaszlom 
nerwowym, ka 

tarom , bezsenności i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Zada- 
walnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od ka­
wy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienna. 
36, w aptece D ra Chable.

N a s i o n a
jarzyn, kwiatów, traw, lucerny, ko­
niaku i wszelkich nasion pastewnych. 
12.000 sztnk szparagów do sprzeda­
nia dwu-letnie i trzy letnie, 100 sztuk 
1 zł. 50 c t., — oraz wszelkie inne 

rośliny — poleca

A .  JT. K I C L Ł ,
w Kołomyi,

naprzeciw c. k. starostwa. 
Cenniki na żądanie f r a n c o .

80 prct- niżej cen kupna !
Z powodu rekonstrukcji kamieni­

cy a tern samem opróżnieniu lokalu  
z w iosną,

ZUPEŁNA WYPEZEDAŻ
towarów galanteryjnych

zbronzn, szyldkretu, skó­
ry, drzewa itp.

równi f i  deszczochronów, lasek, kalo­
szy, krawatek, wachlarzy, cygarni­
czek i  fajek s pianki, wyrobów ko­

szykarskich itp.
ir M a g a z y n i e

Karola Langa
we Lwowie

przy ulicy Halickiej l. 6.

I

30 prct. nióej cen kupna!
Cenniki na żądanie franco. Zamó­
wienia z prowincji za pobraniem.

Podpisany ma 
gzem do publicznej wiadomości, 
doświadczeń i do bezpłatnego użytku 
Szanownej P . T. publiczności, o tw orzył 
trzy próbne

stacje telefoniczne
a mianowicie:

DW IE w gmaohn teatralnym , a 
JEDNĄ w siedzibie ochotniczej straży 

pożarnej S O K O Ł  w R y n k u ,  p o d  1. 
25 na dole. 787 1 3

Odnośne tablice wskaznją lokale wyż 
wspomnianych stacyj próbnych, pomiędzy 
któremi pośredniczy stacja w biórze 
centralnem telefonów, w g m a ­
c h u  t e a t r a l n y m ,  4ta b r a m a ,  3cie 
p i ę t r o ,  d r z w i  75, gdzie podpisany u- 
dziela w zelkich żądanych objaśnień i 
przyjmuje abonamentowe zamówienia na 
stacje telefoniczne.

Doświadczenia będą się odbywać od 
godziny lOteJ przed południem do go­
dziny otej popołudniu, a  na żądanie 
za poprzedniem zamówieniem także w go 
dżinach wieczornyoh i nocnych.

Do dokładnego zastosowania się do 
przepisu użycia telefonów (o- 
gtoszouego w lokalach stacyi próbnych) 
do licznego udziału zaprasza najuprzejmiej

W ładysław  D a n ia ,
ini^nier,

reprezentant przedsiębiorstwa telefonów 
we Lwowie i Krakowie.

Na Święta Wielkanocne 1
polecamy

Farbę do farbowania jaj
( P i s a n e k )

Pakiecik wraz z opisem użycia po 3 i 6 ct. 
S r e b r n a  i z ł o t a  p a k i e c i k  10 c e n t ó w .  

Brazil, Fernambuk itp.

J\ajlepszą masę do podłóg
własnego wyrobu.

jFarbę lakierową do podłoff

HUBNER & HANKE
W E  L W O W I E .

I t u l i a j
3-letni, pół-krwi holender, ze stajni 
Cząstkowskiej JE. hr. Dzieduszyckie- 
go pochodzący, do chowu zupełnie 
zdatny, — jakoteź

kilka buhajków
roczniaków, ćwierć-krwi holendrów, 
do nabycia w Roźwienicy, poczta 
Jarosław. 796 1—3

S E N Z A C J A .
Rozprawa przed ces. urzędem patentowym, tudzież przed trybunałem paś 

ntwowym, tycząca »ię H e b t o g r a f o , wywołała senzaeję. Wszyscy oskarżyciele, 
którzy przeciw udzieleniu patentu wnieśli skargę unieważniającą, zostali odprawieni 

skazani na koszta. Za pomocą „Hektografu" można z jednego oryginała odcisków 
isma, rysunki, portrety , nuty  mnzyozne i t .  p. w 10 minutach 8 )— 100 kopii 

w suchej drodze wykonać. Patentow any ap a ra t do pomnażania, tudzież masa i a tra ­
ment zostały znacznie ulepszone. Pismo z p ły ty  do kopi iwania można ła tw o zmyć.

N e k r r t a r z y k  n a  l i s t y ,  b r o s z u r y  1 f a k t u r y  (0 -dner) 
jest przyjście em każde go p rządek m iłującego, jes t tak damo potrzebnym, jak  
tJE&TOGRAF, albowiem za pomi cą tegoż rncżra wszelkiego rodzaju pisma u ł -żyć w po­
rządku alfabetycznym, bez poprzedniego opisania tychże. Cena sztuki 3 zł. i wyżej.

Ilustrowane cenniki i kopie jako wzory wysyłam gzatis i  franco.

Józef Lewitus, Wiedeń 1, Babenbergerst. nr. 9,
Skład we Lwowie n S e y f a r t h a  A  D j  d y  ó s  k i e g o  przy placu 

Marjackim, w Krakowie w bandln papieru H enryka Zyc onia.

w Stanisławowie, 
ma na sprzedaż

10  do 12 ctn. m tr.

białego koniem

W  I karbie FODNIESTiiZANY, po 
wiat Bóbika, ostatn ia poczta Ży aczów- 
mila od stacji kniei że aznej Czerniewice- 
kie) Ci.odorów, je s t z powodu przemiany 
gorzelni na inną fabrykę 7o4 1—3

całkowity przyrząd
gorzelniany na sprzedaż.

K otły  m iedziane, mocne, rossyjski ; 
wszystko w stanie ja k  najlepszym, bo 
ty lko  dwa l . t a  gorzelnię pędzono.

Trawa miodowa,
nasienie na grunla suche łub mokre 
znpełnie liche, na pastwiska wyborna 
roślina, raz zasiana trwa lat- kilka. 
Je d e n  korzec wraz z workiem 4  zł. 
50 ct., przy odbiorze na raz 10 kor- 
cy dodaje się jeden korzec bezpłatnie 
Zamówienia uskutecznia J. BULSIE- 
WICZ skład nasion w BOCHNI.
595 3 - 1 3

J .  O ą b r m r u t k ic
PRZEDTEM

J- D Ą B R O W S K I  dc L.  W E I G E L
we Lwowie, przy ulicy Malickiej pod l. 17,

„DAWNIEJ W. PEHTHEK* 
próoz ZEG A RK Ó W  1 ZEGARÓW  z najsłynniejszych fabryk, 

otrzyma! wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
• V  8zczególnie zwraca się uwagę na
ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej L. W.

GOSTKOWSKIEGO, jakoteż 
w y p r a w y  w e s e l n e  se srebra, na 6 i  12 osób 

w szkatułkach.
W szelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się ja k  najrychlej.

BI

n a  c a ł ą G s l i ę j ę  maszyn grających.

Resztki sukna 
wybornych materyj

w e ł n i a n y c h ,
są tanio do nabycia U M. mu w Ber- 
699 nie, Krapfeng. 1—?

Większe resztki odsyłam franco.

STaslona n a  r . 1 8 8 3
Wszystkie gatunki najwyborniejsze, całkiem świeże i 

wypróbowane — jarzyny kuchenne, jako to : nasiona kara- 
fiołów, włoskiej kapusty i głowiastej, kalarepy, sałaty, rzod­
kiewki, ogórków i t. p., buraków pastewnych w 5ciu gatun­
kach, traw pastewnych i gazonowych, koniczyny, różnych 
kwiatów najmodniejszych w sortymentach i w małych ilo­
ściach, pocenach miernych. 662 1—?

Polecam tówńtei bukiety i wieńce ślubne z kwiatów 
świeżych zamsze z gustem najpiękniejszym wyrobione.

Handel nasion
K a r o l i n y  G e i s t l e r

p o d  „W io sn ą "  
l i c z b a  n w . 1 5 8 , s t  3 9 ,  g łó w n y  R y n e k ,  L w ó w .

NOWY MAGAZYN
sukien mezkich i dziecinnych

pod „G AM BETTĄ“
I C 1 pr*y Ulicy Karola Ludwika 1. 13. * ^ |

(obok cukierni Wgo RotLndera,) 
poleca Szanownej Publiczności gotowe ubrania z najlepszych 

m a t e r ) i w e ł n i a n y c h  krajowych i zagranicznych
■ł po najtańszych e e n a c h -^ l 697 i—8

Zamówienia uskuteczniają się w przeciąga 24 godzin.

t t  O D A
G O R Z K A
F R A N C IS Z K A

działa już w małych dawkach rozwalniająco.

Prof. Biesiadeeki we Lwowie.
Nie sprawia żadnych uciążliwości

Prof. Bamberger we Wiedniu.
Jest skuteczniejsza od innych wód gorżkich

J O Z E F A  P r°£  Leldesdorf we Wiedniu.
Należy wyraźnie żądać: FRANCISZKA JÓZEEA WODY GORŻKIEJ.
Składy wszędzie. Dyrekcja wysyłki w Budapeszcie.

Fabryka świec woskowych

Fryderyka Schnbntha i Syna
W E  LW O W IE  RYNEK  I 45.

poleca

P A S C H A Ł Y  W O S K O W E
białe i kolorowe 4, 5, 8, 10 i 13 funtowe.

I W T  J%a Ś w i ę t a  p o l e c a  h a n d e l
znany z n a j p r z e d n i e j s z y c h  towarów a cen najtań s 'ych

PAWŁA GÓRSKIEGO
we Lw ow ie p lac  M arjack i 1. 8.

wszelkie towary korzenne
Cukier, K aw ę, H erbatę  chińską.

KU M z Jam am i, BDSOLISY z fabryki Łańcuckiej, 
L IK W O R Y  francuski® i gdańskie,

W W I AT A
W wielkim wyborze anstrjackfe, węgierskie i zagraniczne. 

SW SEss O l  N L J k / d '  b  wyśmienite wystałe z browaru M- M. w w p_ K i a  i e l k i  w butelkach.

P O B T E R  a n g i e l s k i  za najlepszy znany.
t i s s M e d  w butelkach wiśniowy, m alinowy, 

SfcijSS i pożyczkowy i poziom kowy
i wszelkie inne towary i łakocie w zakres handlu wchodzące 

polecam szanownej P. T. Publiczności.
Łaskawe zamiejscowe zamówienia wykonuję ja k  najspieszniej i na j- 

aknratniej. Cenniki na żądanie wysyłam franko.
K reślę sie z poważaniem

P A W E Ł  G Ó R S K I .

IHÓtel Mótropole we Wiedniu.
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEF8 -QUAI, "

W i e l k i  n i e r
300 pokojów i salonów (od 1 
dziennikami wszystkich krajów.

Zamieszkanie na dłuższy

242 1—25
w s z o r z ę d n y  h o t e l
złr. i w yżej), winda dla osób, czytelnia z 

Kąpi le w Dnnajn i stacja telegraficzna 
czas po umiarkowanych cenach.

Ł .  S p e i s e r .  dyrektor.___________

I
I

. Wino Saint-Raphael ze znanych win jest nąjbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiąjące, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwycząjna: kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego,
V w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win.

E u p o r t .: Cie Propre du Yin deSt-Raphael, a Yalence (Dr6me), France
W aptece p. Nahlika we Lwowie.

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L W O W I E  

p r i y  | L  H a l l t k i e j  1 . 1 3 .  I .  p i ę t r o  327 4—?

r  wkładek oszczędności po 6 jo  rocznie

Biuro otwarte eodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 3.

Zwraca się uwagę!
Ż t r z e c l u e t  do p i ę c i u s e t  s i r .  w  g o tó w c e  lub w 

papierach wartościowych, może każdy osiągnąć z y z k

2 5  d o  8 0  z ł r .
•

na giełdzie , zatem w krótkim czasie powiększyć swój m 
Ustne lab pisemne zapytania uprasza się stosować do 

totcolowanego banku 1 lombardu

Theodor Noderer dc Cmp.
w e  W i e d n i u ,  a m  M * r a l e r  7 ,  W. p i ę t r o >

gdzie odnośne rady bez wydatków udzielają się pod najściślejszą
dyskrecją. 157 1 - 3

p ro *

A p te k a
pod „Gwiazdą" Piotra Mikolascha ^zrte

B u U n g
Sigmund Bauer
Włen, I le rren g ae ia  4.

irtu
b<i UjKtu » t .

l : a_v|
tn aOcii Suntiinationeii ■3.1 z n o .a a . e.n Ctoin i 
Irottm , RsWiilangłn u.u 5.) Infanaatlanan U« 
,ttotf.Hn(ajen n 
toftt fltbitiajen.

4.) arleflioh* n tal*graf AnflrS*. aUtr Okfąifte M Bankfaahaa

Ś w ia a e c tw e m ,  wystewioneni. 
przez nrząa bndowniozy uznane maierjały 
do pow lek»nis, opierąjąoe się I
używane na faw dy  domów, tuaziez na | 
miękką podłogę, przeci * rdzy, porom 
w ilg jei ścian, *ą w pokoście tarte 

e. k. nprz.

farlT platynowe
C enniki; świadectwa , przepił użycia 1 

franco. Przyjm ują się także roboty powie 
kam a. Pnazki na próbę p» 3 k if0 3 zł 
od 10 kilo i  wyżj j  80 ot. za kilo.
Fabnksniederli ge: Wiedeń VI

Gotreidemarkt 15. 116 1 . 1

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

w s s ^ s t k l e  e f e k t o  a m o n e t y
pod warnnkami najprzystępniejszemu

5°|0 LISTA hipoteczne,
jakoteż

5°lo premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
1 .n»,w- P o f  z dnia 17. grndnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

Olej rybi z miętusa
świeży, nieczyszozony i niczem niezaprawiany 
dla tego najskuteczniejszy dla dzieci skrofulicz­

nych i na pi9rai cierpiąoyoh. Flaszka 80 ot.
K aw a homeopatyczna

DR. LtlTZEGO 
w paczkach %  V. i ’/, funtowych, funt 60 ct.

KAWA ŻOŁĘDZIOWA
Najlepszy aurrogat kawy prawdziwej, zdrowy i 

pożywny napój dająca, pakiet 10 ot.
CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA

doskonał. j jakości bez przypraw 
ezła paczka 1 zl. 58 ct., pół paozki 76 Ct.

MaMtao w proszku odtłuszczony 
oałe pudełko 70 ct., pół pudełka 40 ot.

Mleko zgęszczone szwajcarskie
znakomity środek pożywny dla dzieci 

pnnzka 55 ct.

Nestle’go proszek dla dzieci
zastępuje całkowicie pokarm matczyn 

puszka 90 ot.
EK S TR A K T  M IĘSNY LIEB IG’A

w gospodarstwie do sporządzania dobrego silnego 
rosołu niezbędny, w puszkach po o t 85, zł. 1.66, 

złr. a.76 i 6.80.

TśPłOCA P- GROOLT
Bardzo pożywną zupę dająca 

paczka 70 ct.

E x t r a k t a  s ł o d o w e
z różnyoo fabryk np. Scheriuga, Liebego, Lóf- 
lunda czysty i z różnemi dodatkami jak ohioiną, 
olejem rybim, wapnem, żelazem po 60, 90 ot. 

i 1 złr.
W o d a  do  ó c z

HOMERSHAUSENA 
flaszka zł. 1.80.

Morasa płyn wzmacniający
w l o t y

pól flaszki 80 e t , cała 1 zł. 21 ot.

2

Dr. KAROLA MIKOLASCHA
Hiszpańskie wina lecznicze

uznane za wyborne i świsdootwanii Wnyoh prof. 
i doktorów: Biesiadeokiego, Brauna vo« Forn-

Loriaaera, K -rczyń- 
embickie-

„■/, U-M—..VWU,V, . |  \J.  ... StO-
ekloewa i Macieja Jakubowskiego wyszczególnio­
ne przez profesora chemii dr. Radziszewskiego 

chamiozni: badano i jako znakomito nznane:

Hiszpańskie wino chinowe
ku wzmoonienia

Hiszpańskie wino chinowo-żelaziste
przeciw zubożenia krwi i nerwowym chorobom.

HISZPAŃSKIE 
w i n o  p e p s y n o w e

przeciw  u p o śledzen iu  traw ieniu.

H IS Z P A Ń S K IE  
W I N O  P E P T O N O W E

przeciw wynędznieniu w słabu ciach uporozy- 
wych, pokarm wprost w krew przechodzący.

H isz p a ń sk ie
WINO RUMBARBAROWE

przeciw katarom żołądka i kiszek.
Toż samo przez wyżej wymienionych profeso­

rów i lekarzy za najlepsze uznane
D la chorych t  rekonwalescentów: 

KONIAK GBANDE CHAMPAGNE
ćwierć litrowa bntelks 1 zł. 80 ot

WINO T0KAJSK1E STABE
ćwierć litr. bntelka 2 zł. 50 ct.

WINO MALAGA stare
ćwierć litr. butelka 1 zł. 20 c t

W ino hiszpańskie dla rekonwalescentów
ćwierć litr. butelka l zł.

P L A S T E R  na NAGNIOTKI Boxbergera
zwitek 35 ot.

Krowianka zawsze świeża
szkiełko 1 zł 20 ct.

Cukierhi słodowe własne i
CUK IER K I MCHOWE

przeciw kaszlowi, chrypkom i bolom gardła.

P igu łk i antikataralne 
Dr. VOSSA 

pudełko 70 centów.

Prawdziwe PIGUŁKI MOR1SONA
para pudełek zł. 1 50 i 3.50.

Prawdziioy SYBU P PAGLIANO
flaszka 1 zł.

P R 0 8 Z K I 8EIDLICKUE
własnego wyrobu żadnym iuoym nieustępnjąca 

co do skntku, pudełko 1 zł.
WÓDKAFRANCUZKAz B0RDEAUX

sprowadzana i tu  do flaszek napełniana 
c z y s t a  7 z flaszki 60 ot., 7 ,  flaszka 1 zł., 
a » O lą  w edług przepUn W . L sa V, flaszki 70o t  

oała flaszka zł. 1 .20.

Woda salicylowa i proszek salicylowy
do ust, najlepsze środki do konserwowania zę­
bów i przeciw nieprzyjemnej woni z u s t  flasz­
ka  wody 60 ct,, pudełko proszku 80 o t  i 1 i ł .

POMADA ALKALOID
najlepsza pom ada do włosów, wzmacniająca po­

rósł i wstrzymująca wypadanie włooów słoik 60 o t

=gggg WODA KOLOŃSKA .----- -
własnego wyrobu wyśmienita po 60 ct. i 1 zł.
J .  M. Fariny o połowę mniejsze ilagzki 50 c t  i 1 zł.

PABFUM Y f r a u c u s k i e
własnego n&pełuienia,

P U D E R  francKskl prawdziwy
i własnego wyrobn,

Płyn na odmrożenia własnego wyrobu,
Ocet desinfekcyjny własnego wyrobu,

G o d t l e u b i a a  M a l i s z e w s k i e g o  
yraeciw reumatyzmowi i gośćcowi.

Ił ODA DO UST ANATERYNOWA
własnego wvrobu flaszka aO o t

Olejek s sosny Plinta Pnmilio
do rozpylania w pow ietrzu flanzeczka bO ot.

Glycerynowe wyroby 8arg’a
różne m ydła, krem y glyceryn. i czy e t ,  gliceryna.

» — Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 962 6—ł

Oprócz wymienionych mnóstwo innych środków leczniczych, przyrządów chirurgicznych i materjałow.
WINA MOJE LECZNICZE I  NAPOJE dla chorych i rekonwalescentów znajdują się na składzie we wszy­
stkich aptekach renomowanych Galicji i Krakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. OdpoiH&dMttay^WgtlUf Phltór Kostecki. drttkftrdr 8(Jsiety Narodowej.
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